ROZMYŚLANIE:
Z Ewangelii wg. Św. Mateusza:

Wiara kobiety kananejskiej
„Potem Jezus odszedł stamtąd i podążył w stronę Tyru i Sydonu. A oto kobieta kananejska, wyszedłszy z tamtych okolic, wołała: «Ulituj się nade mną, Panie, Synu Dawida! Moja córka jest ciężko dręczona przez złego ducha». Lecz On nie odezwał się do niej ani słowem. Na to podeszli Jego uczniowie i prosili Go: «Odpraw ją, bo krzyczy za nami!» Lecz On odpowiedział: «Jestem posłany tylko do owiec, które poginęły z domu Izraela».  A ona przyszła, upadła przed Nim i prosiła: «Panie, dopomóż mi!» On jednak odparł: «Niedobrze jest zabrać chleb dzieciom a rzucić psom». A ona odrzekła: «Tak, Panie, lecz i szczenięta jedzą z okruszyn, które spadają ze stołów ich panów». Wtedy Jezus jej odpowiedział: «O niewiasto wielka jest twoja wiara; niech ci się stanie, jak chcesz!» Od tej chwili jej córka była zdrowa”.(Mt15, 21-28)

W dzisiejszym, kolejnym dniu naszego pielgrzymowania, od porannej Eucharystii towarzyszy nam ta pełna ufności, a jednocześnie zdesperowana kobieta, który przychodzi z prośbą do Jezusa. Popatrzmy raz jeszcze na ten fragment i zobaczmy jak to wydarzenie z Ewangelii jest podobne do naszej obecnej sytuacji. Jezus jest w drodze. Jak my! Opuścił rodzinne ziemie Izraela i udał się na tereny pogańskie, w kierunku Tyru i Sydonu, czyli do dzisiejszego Libanu.  Podczas podróży spotyka wiele ludzi znajdujących się w przeróżnych sytuacjach życiowych, często bardzo skomplikowanych. Tak jak i my... Każdy z nas - pielgrzymów, przecież dźwiga dziś w plecaku nie tylko wodę, płaszcz przeciwdeszczowy czy plastry na otarcia, ale również całe mnóstwo próśb i intencji - własnych oraz naszych bliskich. Doświadczamy tego codziennie: ile ludzi spotkanych na pielgrzymim szlaku prosi nas o modlitwę, ile intencji wyczytujemy każdego dnia w czasie modlitwy różańcowej... Ewangelia pokazuje jak ktoś przychodzi i prosi Jezusa o pomoc. Któż z nas nie znalazł się w sytuacji jakiejś prośby? Ileż to razy zdesperowani zwracaliśmy się o pomoc do Jezusa, o Jego interwencję? Jakże często też ktoś przychodził do nas z prośbą? TA EWANGELIA JEST O MNIE I DLA MNIE! Spójrzmy bliżej na tę scenę.

Kobieta przychodzi do Jezusa z błaganiem o zmiłowanie i o uzdrowienie jej córki. Jest świadoma tego, że jej prośba obciążona jest przynajmniej dwiema niekorzystnymi okolicznościami. Najpierw tym, że jest matką opętanej córki, a po wtóre jest Kananejką, a więc poganką przynależącą do tradycyjnych wrogów Izraela. Zaskakujące są jednak tytuły z jakimi zwraca się do Jezusa: Pan i Syn Dawida. W ten sposób kobieta ta okazuje swoją wiarę w mesjańską godność Chrystusa. Na jej natarczywe wołanie Jezus nie odpowiada ani słowem, sprawia wrażenie jakby nie widział kobiety ani nie słyszał jej nękania, nawet po interwencji uczniów, którzy nalegają: "Odpraw ją, bo krzyczy za nami". Kobieta jednak nie rezygnuje. Pada Jezusowi do nóg i jeszcze bardziej prosi: "Panie dopomóż mi!" Odpowiedź jaką usłyszała może wydawać się nieuprzejma, jednak nie w tamtejszym kontekście kulturowym. Jezus posłużył się bowiem przysłowiem, które kobieta doskonale zrozumiała i wykorzystała w dalszej rozmowie. Jezus bowiem wie i chce to przekazać, że zgodnie z Bożym planem zbawienie wzięło początek u Żydów, którzy stali się narodem wybranym i umiłowanym, spośród których Bóg wskrzesił Mesjasza i Zbawiciela świata. Odkupienie miało rozpocząć się od narodu żydowskiego, aby później objąć swym zasięgiem także pogan. Kobieta kananejska uznała to pierwszeństwo Izraela w korzystaniu z łaski obecności Jezusa, ale pokornie i z determinacją prosiła o możliwość uczestniczenia choćby w małej cząstce jej zbawczych owoców. Słowa, które wypowiada, podobnie jak uznanie w Jezusie Bożego wysłańca i Pana są wyrazem jej nieustraszonej i niezachwianej wiary. 

Czego może mnie nauczyć bohaterka dzisiejszej Ewangelii w swym nieustępliwym pragnieniu doznania pomocy? Przede wszystkim determinacji w spotkaniu Jezusa i powierzeniu mu wszystkiego co dla mnie trudne, niezrozumiałe i wręcz niemożliwe. Nieraz brak zaufania Bogu, albo fakt, że jesteśmy w stanie grzechu ciężkiego zniechęca nas do rozmowy z Jezusem, do prośby o jego pomoc... A to właśnie wtedy tym bardziej winniśmy prosić o Bożą interwencję. Jak jest z moją determinacją w sprawach wiary? Czy wierzę w to, że skoro Bóg jest WSZECHMOGĄCY, to naprawdę nie ma dla Niego nic niemożliwego? Ta ewangelia pokazuje nam dzisiaj, że nawet ten, kto nie jest z narodu wybranego może otrzymać od Boga upragnioną łaskę. W każdej Eucharystii, podczas modlitwy wiernych, jest przewidziany taki moment, gdzie Panu Bogu możemy przedstawić wszystkie nasze sprawy. 

Przepiekanie ukazana jest również tutaj postawa Jezusa, który choć wie, że w pierwszej kolejności jest posłany do "owiec, które poginęły z domu Izraela", to jednak w sytuacji potrzeby pomocy człowiekowi kieruje się wrażliwością i miłością. Miłość jest bowiem sposobem jego istnienia. A miłość często wykracza poza różne ramy praw i zwyczajów. Człowiek, zwłaszcza ten w potrzebie, jest niezwykle ważny dla Jezusa. Dla Niego liczy się dobro człowieka - nawet, gdy on jest niewierzący. Dla Niego nikt nie jest obcy! Kiedy patrzymy na naszego Zbawiciela i Jego działanie w naszym życiu możemy dostrzec jak również nas potrafi zaskoczyć swoja dobrocią.  Uczmy się od niego postawy otwartości na drugiego człowieka i wrażliwości na ludzką krzywdę. Niech nigdy prawa i zwyczaje - nawet te najszlachetniejsze, nie będą dla nas ograniczeniem w okazywaniu dobra potrzebującemu. Niech nasza miłość będzie bezgraniczna, tak jak miłość Boga. 

Kobieta kananejska z ufnością prosiła Jezusa za swoją córkę. Dzięki wierze matki córka wyzdrowiała. A Ty dzisiaj za kim chciałbyś/chciałabyś szczególnie prosić Jezusa... ?
Opracował: ks. Mariusz Świder
KONFERENCJA:
znaczenie mszalnych obrzędów wstępnych


1. Celebracja Eucharystii rozpoczyna się obrzędami wstępnymi. Stanowią je: procesyjne wejście celebransa i asysty liturgicznej do zgromadzenia eucharystycznego, pozdrowienie wiernych przez kapłana, przewodniczącego zgromadzenia liturgicznego, akt pokuty, wezwanie „Panie zmiłuj się nad nami”, hymn „Chwała na wysokości Bogu” i kolekta. Te obrzędy mają charakter wstępu, wprowadzenia i przygotowania (OWMR 24). Ich istotę stanowią dwa wymiary. Pierwszym jest doświadczenie wspólnoty Kościoła, drugim zaś doświadczenie w wierze obecności Chrystusa i otwarcie się na spotkanie z Nim. Zgromadzenie liturgiczne nie jest przygodnym tłumem, ale wspólnotą kościelną. Tę wspólnotę tworzy przewodniczący zgromadzenia liturgicznego i zgromadzeni wierni. Oni gromadzą się, aby celebrować zbawcze czyny Chrystusa, Jego śmierć i zmartwychwstanie. Owszem, liturgia wymaga „radosnego trudu” na rzecz tworzenia wspólnoty kościelnej. Przeszkodą w tym jest subiektywizm i wybujały indywidualizm. Czasem przybierają one karykaturalną postać. Zdarza się, że ktoś twierdzi, że nie lubi tłoku w kościele, dlatego nie uczęszcza na niedzielną Eucharystię. Najchętniej modli się w pustym kościele, albo na łonie przyrody. 


Taka postawa nie tylko uniemożliwia tworzenie wspólnoty eucharystycznej, ale jest niezrozumieniem woli Chrystusa, który mocą Ducha Świętego gromadzi swoich wyznawców na sprawowanie Eucharystii. To Chrystus uczynił zgromadzenie liturgiczne znakiem swojej obecności: Zapewnił, że „gdzie dwaj albo trzej są zgromadzeni w imię moje, tam jestem pośród nich” (Mt 18,20).  Takie zgromadzenie liturgiczne jest celebransem czynności liturgicznych (KKK 1140). Tej celebracji przewodniczy wyświęcony szafarz, natomiast poszczególni członkowie wspólnoty spełniają liturgiczne funkcje im przynależne, jak funkcję ministranta, lektora, kantora, psałterzysty, zbierającego ofiary na tacę i inne (KL 29).


2. Celebracja Eucharystii rozpoczyna się procesją wejścia. Jeśli na to pozwalają rozwiązania architektoniczne kościoła powinna ona przejść przynajmniej przez część przestrzeni, gdzie są zebrani wierni. Bierze w niej udział przewodniczący zgromadzenia liturgicznego oraz asysta liturgiczna. Procesja jest czynnością Ludu Bożego, który kroczy przez doczesność do nieba. Nawiązuje ona do kroczenia Jezusa ku zmartwychwstaniu. Na czele procesji wejścia idzie ministrant z dymiąca kadzielnicą, jeśli stosuje się okadzenia, ministranci niosący świece, a pomiędzy nimi ministrant z krzyżem, pozostali ministranci, lektor, który może nieść księgę Ewangelii i wreszcie kapłan, który jest jednym z liturgicznych znaków obecności Chrystusa (OWMR 82). Procesji towarzyszy śpiew ludu, albo kantora śpiewającego na przemian z ludem lub śpiew chóru. Jest to praktyka sięgająca V wieku. Po przyjściu do ołtarza, jeśli w prezbiterium jest tabernakulum, wszyscy oddają cześć Jezusowi eucharystycznemu przez przyklęknięcie – niosący trybularz, krzyż, świece i ewangeliarz wykonują skłon. Kapłan oddaje cześć ołtarzowi, który jest symbolem Chrystusa Kapłana i Ofiary, przez ucałowanie. 


3. Kiedy zakończy się śpiew na wejście, kapłan od miejsca przewodniczenia czyni znak krzyża, dotykając prawą ręką czoła, serca, lewego i prawego ramienia, lewa ręka spoczywa na piersiach, i mówi: „W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego”. Wierni żegnając się mówią: „Amen”. Czytelny znak krzyża na początku Eucharystii jest wyznaniem wiary w Trójjedynego Boga. Jest też wskazaniem, że sprawowana tajemnica paschalna Chrystusa jest dziełem Trójcy Świętej. Znak krzyża przypomina też o sakramencie chrztu, któremu towarzyszyła formuła trynitarna, a ten jest bramą do innych sakramentów, również do uczestnictwa w Eucharystii. Wreszcie uświadamia uczestnikom celebracji Eucharystii, że jest ona sakramentalnym uobecnieniem Ofiary krzyża. 


Znak krzyża pojawił się w liturgii w VI wieku. Czyniący go ma odczuć, że ten znak obejmuje go całego. Czyniony powoli i dokładnie sprawia, że w ten znak wpisuje się cała osoba.


Po uczynieniu znaku krzyża przewodniczący celebracji pozdrawia wiernych wykorzystując jedną z pięciu formuł pozdrowienia, zamieszczonych w mszale. Są one zaczerpnięte z Biblii. Pozdrowienie kapłana jest serdecznym życzeniem skierowanym do uczestników liturgii, ale nade wszystko jest stwierdzeniem faktu, że Pan jest pośród nich. Nie jest to zatem zwykłe: witam was. 


Wierni odpowiadają zawsze aklamacją: „I z duchem twoim”. W tej odpowiedzi wyrażają kapłanowi wdzięczność, że razem będą przeżywać Wielką Tajemnicę Wiary. Wyrażają także przekonanie, że uznają go za swego duszpasterza, że oddają się pod jego kierownictwo, bo on jest szafarzem Bożych tajemnic. Jest to wreszcie najkrótsza modlitwa za kapłana.


4. Po pozdrowieniu ludu przewodniczący celebracji albo osoba świecka dobrze przygotowana może w bardzo krótkich słowach wprowadzić wiernych w treść Mszy świętej danego dnia (OWMR 50). Synod Plenarny Polski (n. 64) napiętnował rozwlekłe komentarze, stwierdzając, że „niekiedy uroczyste powitania, podziękowania wygłaszane podczas bardziej uroczystych liturgii, przybierają postać akademii nie licujących z powagą Najświętszej Ofiary, której centrum jest sam Chrystus”.

Komentarz wstępny powinien: 1. uświadomić, że gromadzimy się, aby sprawować Eucharystię, pamiątkę naszego zbawienia; 2. ożywić eklezjalną świadomość zgromadzonych; 3. wprowadzić w ducha liturgii danego dnia; 4. zasygnalizować główną myśl zawartą w słowie Bożym; oraz 5. zachęcić do czynnego uczestnictwa w tej celebracji eucharystycznej.

Słowo wprowadzenia jest wyrazem autentycznego zatroskania o właściwą postawę wszystkich uczestników eucharystycznej celebracji. Dlatego komentarz powinien być dobrze przygotowany. Może być napisany.


5. Wprowadzenie w celebrację mszalną dokonuje się również przez akt pokutny. Po wygłoszeniu komentarza wstępnego, przewodniczący celebracji wzywa wiernych do aktu pokuty. Zachęca uczestników do uświadomienia własnej grzeszności oraz szczerego żalu za grzechy. Stanięcie w duchu pokory przez Najświętszym Bogiem i akt żalu za grzechy uzdalnia  uczestników liturgii mszalnej do pełnego uczestnictwa w Najświętszej Eucharystii (por. 1 Kor 11, 27).  Akt pokutny, związany z nawróceniem, nie jest czasem do rachunku sumienia ale czasem do wzbudzenia szczerego żalu za uświadomione zło. 


Po wezwaniu kapłana do nawrócenia, wierni w chwili ciszy badają siebie. Uświadamiają w swym sumieniu własną grzeszność, aby pełniej otworzyć się na dar zbawienia, którym chce ich obdarzyć Chrystus. Jest to także otwarcie się na Kościół, na braci i siostry, z którymi grzech utrudnia relacje miłości i braterstwa. 


Akt pokutny nie jest sakramentem pokuty, ale aktem, w którym uczestnicy zgromadzenia uznają siebie grzesznikami, także wtedy, gdy są przekonani że trwają w łasce uświęcającej. Mszalny akt pokutny, zakończony absolucją: „Niech się zmiłuje nad nami Bóg wszechmogący i odpuściwszy nam grzechy doprowadzi nas do życia wiecznego”, uwalnia od grzechów powszednich i uzdalnia do przyjęcia Komunii Świętej. W przypadku uświadomienia ciężkiej winy moralnej, grzechu ciężkiego, uczestnik liturgii mszalnej winien skorzystać z sakramentalnej spowiedzi. Ta bowiem jest zwyczajną formą uwolnienia od grzechów ciężkich. 

Mszał rzymski zawiera cztery ryty pokutne. Jest to tzw. „spowiedź powszechna”, zawierająca wyznanie grzechów Bogu i „wam bracia i siostry”, grzechów popełnionych „myślą, mową, uczynkiem i zaniedbaniem”. W tej formule aktu pokuty wybrzmiewa prośba o wstawiennictwo u Boga Najświętszej Maryi Panny, wszystkich aniołów i świętych oraz współbraci w wierze, uczestników eucharystycznej celebracji. Druga forma przeproszenia Boga za grzechy jest bardzo krótka. Składa się z wezwania kapłana: „Zmiłuj się nad nami, Panie”  i odpowiedzi wiernych: „Bo zgrzeszyliśmy przeciw Tobie” i  powtórnego kapłańskiego wezwania: „Okaż nam, Panie, miłosierdzie swoje”. Odpowiedź wiernych brzmi: „I daj nam swoje zbawienie”. Trzecią formę aktu pokuty stanowią trzy wezwania inspirowane Biblią a zakończone zawołaniem „Zmiłuj się nad nami”. To zawołanie powtarzają wierni. Do tej formy aktu pokutnego przewodniczący celebracji może ułożyć wezwania na wzór umieszczonych w mszale. Ostatnim członem aktu pokutnego jest absolucja, czyli prośba celebransa o odpuszczenie grzechów: „Niech się zmiłuje nad nami Bóg wszechmogący i odpuściwszy nam grzechy doprowadzi nas do życia wiecznego”. Wierni odpowiadają: Amen. Czwartą formą aktu pokuty jest pokropienie wiernych wodą pobłogosławioną, czyli aspersja. Obrzęd ten przypomina o chrzcie i zobowiązaniach z niego wynikających. Zachęca do ich praktykowania. 


Po mszalnym akcie pokuty rozpoczyna się dialogowana recytacja albo śpiew wezwania: „Panie, zmiłuj się nad nami” - Kyrie eleison. Ta modlitwa, umieszczona w sąsiedztwie aktu pokuty, jest „śpiewem, w którym wierni wychwalają Pana i błagają Go o miłosierdzie” (OWMR 30). Podstawowy akcent w śpiewie „Panie, zmiłuj się nad nami” spoczywa na wychwalaniu zmartwychwstałego Chrystusa. On okazuje człowiekowi swoją miłosierną i przebaczającą miłość. 


6. Wychwalanie Chrystusa przez społeczność Kościoła zgromadzoną w Duchu Świętym, teraz już oczyszczoną przez akt pokuty, dokonuje się także śpiewem hymnu: „Chwała na wysokości Bogu”. Jest to bardzo starożytny hymn. Był on już znany chrześcijanom pierwszych wieków.  Pierwotnie był hymnem paschalnym, wielkanocnym. Był wykonywany na początku Mszy wielkanocnej. Od IV wieku wybrzmiewa w uroczystość Narodzenia Pańskiego. W hymnie jest bardzo wyraźny motyw bożonarodzeniowy. Obecne prawo liturgiczne stanowi, aby ten hymn „śpiewać lub odmawiać w niedziele, z wyjątkiem Adwentu i Wielkiego Postu, w uroczystości i święta oraz podczas obchodów mających szczególny i bardziej uroczysty charakter” (OWMR 31).


7. Kulminacyjnym punktem obrzędów wstępnych jest modlitwa dnia zwana kolektą. Wypowiada ją kapłan w imieniu wszystkich zgromadzonych na liturgii. Właśnie po zakończeniu śpiewu hymnu „Chwała...” kapłan mając ręce złożone wzywa wiernych do modlitwy mówiąc: „Módlmy się”. Wówczas wszyscy zebrani, razem z celebransem, trwają przez chwilę w milczeniu, aby uświadomić sobie, że stoją w obecności Boga i by w osobistej modlitwie wypowiedzieć Mu swoje uwielbienie, dziękczynienie, przebłagania i prośby. Chwila ciszy po wezwaniu „Módlmy się” winna trwać tak długo, jak to jest konieczne do przypomnienia czy obudzenia intencji uczestnictwa we Mszy św. Nie może to być zdawkowa chwilka ani też chwila zbyt wydłużana. Następnie kapłan, rozkładając ręce, zbiera modlitwy uczestników liturgii i włącza je w kolektę, która jest pierwszą oficjalną modlitwą celebransa jako przewodniczącego zgromadzenia liturgicznego.


Kolekta swymi korzeniami sięga końca IV wieku. W średniowieczu, zwłaszcza od XII wieku, pojawił się zwyczaj mnożenia kolekt we Mszy św. Było to spowodowane pragnieniem wspominania przez celebransa licznych świętych i przyzywania ich wstawiennictwa. Papież Jan XXIII w 1960 roku, ogłaszając nowe prawo liturgiczne, ograniczył ilość kolekt do trzech. Obecnie „we Mszy św. odmawia się tylko jedną kolektę” (OWMR 32). Ta kończy się aklamacją wiernych „Amen”. Jest ona wyrazem aprobaty wiernych dla treści tej modlitwy dnia. 


Mszalne obrzędy wstępne są bezpośrednim przygotowaniem do liturgii słowa.

Opracował ks. Kazimierz Matwiejuk

NOWENNA PRZED UROCZYSTOŚCIĄ WNIEBOWZIĘCIA NMP

DZIEŃ 1

Śpiew:Witaj najczystsza Królowo serc (Śpiewnik: Czeka was droga. Siedlce 2003 s. 176) 

„Wielka Boga-Człowieka Matko! Bogurodzico Dziewico, Bogiem sławiona Maryjo! Królowo świata i Polski Królowo! Oto my, dzieci Narodu polskiego i Twoje dzieci […] stajemy znów przed Tobą, pełni tych samych uczuć miłości i nadziei, jakie ożywiały ongiś Ojców naszych. Przynosimy do stóp Twoich niepokalanych całe wieki naszej wierności Bogu i Kościołowi Chrystusowemu - wieki wierności szczytnemu posłannictwu Narodu, omytego w wodach Chrztu świętego. Składamy u stóp Twoich siebie samych i wszystko, co mamy: rodziny nasze, świątynie i domostwa, zagony polne i warsztaty pracy, pługi, młoty i pióra, wszystkie wysiłki myśli naszej, drgnienia serc i porywy woli. Stajemy przed Tobą pełni wdzięczności, żeś była nam Dziewicą Wspomożycielką […] Spojrzyj na nas, Pani Łaskawa, okiem Miłosierdzia Twego i wysłuchaj potężnych głosów, które zgodnym chórem rwą się ku Tobie z głębi serc wielomilionowych zastępów oddanego Ci Ludu Bożego.Prowadź nas poprzez poddaną Ci ziemię polską do bram Ojczyzny Niebieskiej. A na progu nowego życia sama okaż nam Jezusa, błogosławiony Owoc żywota Twojego”
. Amen.

Z nauczania św. Jana Pawła II:
„Wiara uczy nas, że przeznaczenie człowieka zapisane jest w sercu i zamyśle Boga, który kieruje losami historii. […] Jest zatem naszym obowiązkiem, aby żyć w nurcie historii, jednoczyć się z ludźmi naszych czasów, uczestnicząc w ich niepokojach i nadziejach, gdyż chrześcijanin jest i powinien być w pełni człowiekiem swojego czasu. Stąd też chrześcijanin nie może uciekać w inny wymiar, ignorując dramaty swojej epoki i zamykając oczy oraz serce na niepokoje nurtujące naszą egzystencję. Przeciwnie, jest on tym, który nie będąc "z" tego świata, "w" ten świat jest zanurzony każdego dnia, i gotowy jest pójść tam, gdzie brat oczekuje pomocy, gdzie trzeba otrzeć łzy […] Z tego właśnie będziemy sądzeni”
!
Niepokalana Dziewico,  za Twoim wstawiennictwem powierzamy dobremu Bogu nasz naród i Ojczyznę. Spraw, by otoczona płaszczem twojej macierzyńskiej opieki pozostała zawsze wierna Bogu, krzyżowi i Ewangelii:

Pod Twoją obronę…

Módlmy się:

Boże, Ty dałeś narodowi polskiemu w Najświętszej Maryi Pannie przedziwną pomoc i obronę, † spraw łaskawie, aby za wstawiennictwem naszej Matki i Królowej, * religia nieustannie cieszyła się wolnością, a ojczyzna rozwijała się w pokoju. Przez naszego Pana Jezusa Chrystusa, Twojego Syna, † który z Tobą żyje i króluje w jedności Ducha Świętego, * Bóg, przez wszystkie wieki wieków.

Amen
Śpiew:Jasnej Góry Ty jesteś Królową (Śpiewnik: Czeka nas drogą. Siedlce 2003 s. 139)  

Opracowali: Joanna Borowicz

ks. Andrzej Biernat

� Wprowadzenie do każdego dnia Nowenny stanowi fragment Jasnogórskich Ślubów Narodu. tekst Ślubów zaczerpnięty z Internetu:  �HYPERLINK "https://dziedzictwo.ekai.pl/text.show?id=4192"�https://dziedzictwo.ekai.pl/text.show?id=4192� [dostęp dnia 1.V.2020]


� Jan Paweł II. Orędzie na XI Światowe Dni Młodzieży. Rzym 26.XI.1995. 





